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O D P U S T W B I A Ł Y M S T O K U - 1 9 6 5 R. 

Największy o d p u s t w Białostockiem, n a który zjeż­
dżają z t o w a r e m k r a m a r z e z całego wo jewódz twa a także 
z Warszawy i K u r p i , j es t n a Św. Rocha w Białymstoku. 
Odbywa się w najbliższą niedzielę p r z ed l u b po 16 s i e r p ­
nia w kościele p o d w e z w a n i e m św. Rocha (największym 
i n a j c i e k a w s z y m dz ie le a r c h . O s k a r a Sosnowskiego) . 
Kościół s y t u o w a n y j es t znakomi c i e , położony n a s t o k u 
pagórka wieńczy główną arterię ,miasta, u l . L ipową, 
doskonale zewsząd w i d o c z n y . U podnóża p l a c y k , u l i c e 
opływające c ype l z budowlą ( M a n i f e s t u L i p c o w e g o i Dą­
browskiego) . T a m właśnie, n a t y c h u l i c a c h , równolegle 
do murów dziedzińca kościelnego, s t a w i a się k r a m y 
i odpus towe s t o i ska . 

T r u d n o j es t uchwycić obraz odpus tu podczas j e d n o ­
razowego p o b y t u . R u c h j es t o g r o m n y , przez schody , d z i e ­
dziniec p r z e l ewa się już od r a n a tłum l u d z i , gęstniejący 
około 10 i rzednący w d w i e i pół godz iny później . T łu­
mów — jeśli się t a k można wyraz ić — jest właśc iwie 
trzy. Jeden tworzą uczes tn icy odpus tu , modlący się w 
kościele. D r u g i — l i c zn ie j s zy , to c i , którzy z w a b i e n i 
zgiełkiem, barwnością kramów, p o k r z y k i w a n i e m sprze­
dawców przychodzą p o d kościół obejrzeć n i ecodz i enne 
w i d o w i s k o , popatrzeć i pokazać siebie. M i a s t o , młode 
i ładne, j asne i rozległe n i e p r z y p o m i n a dawnego , p r z e d ­
wojennego . I l u d z i e są i n n i . N i e odróżnisz na co dzień 
u l i c y Białegostoku o d K r a k o w a czy W a r s z a w y . W n i e ­
dzielę, w dzień o d p u s t u , tłum jest j e d n a k i n n y , l u d z i e 
u b r a n i świąteczniej, s t a r a n n i e j , s z y k o w n i e j . Przechadzają 
się po głównej u l i c y j a k po k u r o r t o w e j p r omenadz i e , 
kłaniają, pozdrawiają sąsiadów. Dochodzą do wrzącego 
m r o w i s k a o d p u s t u , t u znikają w gąszczu tłumu, a b y po 
p e w n y m czasie znów statecznie kroczyć p r z e z p r y n c y p a l -
ną ulicę, bogats i (zwłaszcza dzieci ) o jakiś j a r m a r c z n y 
drob iazg , g w i z d e k , pukawkę, jaskrawą figurkę ko t a , 
psa czy „wenusy" , g i r l a n d y smażonych na o l e j u k u l e k 
z c iasta . 

Jest i t r z e c i tłum. D l a n i c h odpus t j es t ciężką h a ­
rówką, a le i okazją z a r o b k u , j a k a n i e zdarza się często. 
Żebracy, d r o b n i h a n d l a r z e d e w o c j o n a l i a m i , k o l o r o w y m i 
f o t o g r a f i a m i ob ra zu św. Rocha, baby w i e j s k i e , które 
przysiadły na schodach, oferując z koszyków p r z y w i e ­
z i ony aż z Ostrołęki t o w a r — w y p i e k i z c iasta , kozy , 
jeźdźców, p i e sk i , a wreszc ie kilkutysięczna a r m i a h a n ­
d l a r z y , k r a m a r z y , którzy całymi r o d z i n a m i pracują p o d ­
czas gorąca, z l a n i p o t e m , z z i a j an i , n i e u s t a n n i e p o k r z y ­
kujący, podający t o w a r na ladę s p r a w n i e , szybko, ciągle 
na najwyższych ob ro t a ch , bo t o t y l k o d w i e — t r z y godz iny 
i n i e w o l n o m i n u t y przegapić. D l a n i c h odpus t zaczął się 
wcześniej. M u s i e l i przygotować t o w a r , przewieźć go, 
wywalczyć dob r e mie jsce , zaaranżować e f e k t o w n i e k r a m 
i walczyć o każdy grosz z konkurencją, o każdego k l i e n t a . 

Przyjeżdżal i z da l eka . G ip sowe f i g u r k i , które roz ­
s t a w i a się n a stołach i sprzedaje w f o r m i e fantów na 
loterię, w której każdy n u m e r w y g r y w a , przyjechały aż 
z Wars zawy . Wyładowują j e ze s t a r e j , p o j e m n e j cięża­
rówki. Całe p a k i . P y t a n i niechętnie odpowiadają, ale 
g d y robię i m zdjęcia, zapraszają do domów, aby i c h 
odwiedzić, gdy będą m i e l i więcej czasu. Notuję adresy 
t y c h właśnie sprzedawców i producentów g i p s o w y c h 
f i gu r ek . Czesław Pywas z ewsk i , Wa r s zawa , M o k o t o w s k a 96, 

i n n y (n ie podał nazw iska ) — Z i e l o n k a p o d Warszawą, 
T r a u g u t t a 4, Skibiński, W a r s z a w a - J e l o n k i , Stern icza 29, 
M a k o w s k i , Wołomin, K a s p r z a k a 21 ¡m. 6. W pośpiechu 
rzucają k i l k a i n f o r m a c j i . Produkują cały r o k , w niedzielę 
l u b d n i t a r g o w e ktoś z r o d z i n y w i e z i e t o w a r i sprzedaje, 
na większe j a r m a r k i i odpus t y jadą g romadn i e . Zasięg 
i c h działalności j es t j a k widać znaczny, samochód, ko l e j 
— pozwalają na sprzedaż w p r o m i e n i u k i l k u s e t k i l o ­
metrów. Opłaca się pokrywać kosz ty t r a n s p o r t u , m i m o 
że f i g u r k i n i e są drog ie , o d 2—3 zł ( k o t k i , zajączki), d o 20 
(średnie B o b i k i ) , 25 (Zorro ) , 40 ( w i e l k i e f i g u r y , B o b i k i , 
pop i e r s i a d a m i t p . ) . Mówią o cenach, j a k i e biorą, trochę 
ociągając się, g d y kupują u n i c h k o n k r e t n e f i g u r y ludz i e 
tacy j a k j a , szukający w t y c h g ipsach p r z e w r o t n y c h 
wdz ięków n a i w n e j k a r y k a t u r y , u r o k u s zm i r y . A l e właś­
c i w e środowisko kupujących n i e w y b i e r a , po p r o s t u gra, 
k u p u j e f a n t y , zawsze się w y g r a , i szczęście, gdy za 2 czy 
5 złotych dostan ie się dużą figurę, wartą w i e l o k r o t n i e 
więcej . T o da je satysfakcję, a s a m gips j es t t u już t y l k o 
świadectwem szczęścia, które dopisało, a n i e p r z e d m i o t e m 
w y b r a n y m . Chociaż czasem kupujący określa co z p r o ­
p o n o w a n y c h war iantów chciałby mieć — I n d i a n i n a na 
k o n i u , łabędzia czy Wenusę. B o wszys tk i e t e f i g u r k i 
są w j edne j cenie. 

P y t a m o f o r m y do o d l e w u t y c h gipsów, k t o j e w y r a ­
bia? Czy sami? S to i sko z o k r o p n y m i , t a n d e t n y m i k i c z a m i . 
Są t a m : sarna , I n d i a n i n n a k o n i u , Chrys tus p o d krzyżem, 
diabły, k o g u t y , łosie i t p . Dowiaduję się, że f o r m y w y r a b i a 
ob. Ogórek w J e l o n k a c h . Tenże r o b i s z tuka te r i e , r o b o t y 
b u d o w l a n e . O b o k s to isko , gdzie t e m a t y k a podobna, różni­
ce f o r m nieznaczne, za to wszys tk i e m a l o w a n e czarną 
farbą (n i t r o ) i złotą. B y l e j a k , pośpiesznie, t ande tn i e . 
Dowiaduję się t y l k o , że w y r a b i a się te f i g u r k i na Pradze. 
Znów Wars zawa . J a k widać ogólnopolskie c e n t r u m p r o ­
d u k c j i gipsów mieści się, j a k przystało, w s to l i cy ! 
Notuję r e p e r t u a r tematów: Pimpuś, ko t ek , p iesek (na 
wzór g u m o w y c h ) , zajączek, skaczący koń, k o b i e t a na 
l w i e , świnia, t ance rka , służący pies, jeździec n a k o n i u 
(onże występuje z małą modyfikacją j a k o I n d i a n i n ) , 
p u d e l , jeleń. 

Poszczególne s to i ska różnią się n i e t y l e t e m a t a m i 
gipsów, co sposobem i c h w y k o n a n i a i zdob ien ia . Są więc 
s to iska z f i g u r k a m i m a l o w a n y m i w c i a p k i , są bardz i e j 
j a s k r a w e i ba rdz i e j r ea l i s tyczne , czarne ze złotem i brą­
zowe ze złotem. P r z y całej dobre j w o l i t r u d n o wyróżnić 
jakąś wzg lędnie ładną figurkę. N i e kupuję n i c i(w Łowi ­
czu — myślę, były ładniejsze rzeczy, czy to Z o r r o — i l . 
na s. 154, czy r o b i o n y w K o l n i e d eko racy jny k o n i k -
- s k a r b o n k a — i l . n a s. 168). 

Uwagę moją z w r a c a t e raz s t a ruszka sprzedająca kozy 
prostyńskie. T u t a j ? Przywioz ła j e w wa l i z c e z O s t r o w i 
M a z o w i e c k i e j , p i e r w s z y raz j e zrobiła, d l a z a r obku . 
U n i c h w O s t r o w i kiedyś r o b i o n o t a k i e kozy , a i dziś 
j e sprzedają, więc chciała dorobić, b o m a ciężko, i spró­
bowała. A l e się bo i , czy j e j się podróż z t a k da l eka 
opłaci. O b o k i n n a młoda dz iewczyna , z K u r p i , t a w i e 
dobrze co i gdz ie się opłaci. Bywała już wszędzie. 
O b a r z a n k i , których w i e l e w s to i skach p i e k a r s k i c h , do­
wożą przeważnie z Z a m b r o w a i Łomży. C u k i e r n i c y 
m i e j s c o w i uważają, że l ep ie j się k a l k u l u j e wyrób p i e r n i -
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ków, łakoci (na p r o w i n c j i sprzedają t o w a r prosto 
z w a l i z k i , t u muszą stosować się do zarządzeń san i ­
t a r n y c h , s k r u p u l a t n i e p r zes t r z eganych , t a k p r z y p ro ­
d u k c j i , j a k sprzedaży — stąd w i t r y n y , białe czyste k i t l e ) . 
W t y c h k r a m a c h c u k i e r n i c z o - k a r m e l k a r s k i c h sprzedaje 
się b a r w n e f i g u r k i z c u k r u , które są c h y b a najciekawszą 
twórczością ludowo-odpustową, jaką dos t r z egam {oma­
w i a m ją oddz i e ln i e ) . Odnotowuję jeszcze adres p r o d u ­
cen ta z a b a w n y c h s z k l a n y c h domków (po 7, 10 i 15 zł ) : 
Hościło, Ełk, Kościuszki 3. 

N a t e r e n i e obszernego dziedzińca kościelnego zawodzą 
dz iady , żebracy, którzy ściągnęli t u z da l eka , s t o i też 
kilkanaście stołów, p r z y których z a k o n n i c e sprzedają 
dewoc j ona l i a , k o l o r o w a n e f o t o g ra f i e z o b r a z u św. Rocha, 
m e d a l i k i , łańcuszki, świece, książeczki do nabożeństwa. 

Próbuję ująć jakoś w l i c z b a c h t e o d p u s t o w e sto iska, 
chodzę i liczę. S p r a w d z a m . N i e zgadza się, ciągle ktoś 
p r z y b y w a , wędrowni h a n d l a r z e przenoszą się z mie j sca 
na mie jsce , więc też s t a t y s t y k a jaką podaję n i e jest 
zupełnie ścisła, a l e da j e wystarczającą orientację o p r o ­
f i l u s to i sk i i c h ilości. P o z w o l i t o za k i l k a l a t odnotować 
zaszłe z m i a n y . 

Kramy i punkty sprzedaży na ulicach 

L o t e r i e z f i g u r k a m i g i p s o w y m i 9 
l o t e r i e z i n n y m i f a n t a m i 4 
l o t e r i e i r z u t y do ce lu o g ipsy i i n n e f a n t y 2 
l o t e r i e z z a b a w k a m i ( l a l k i , s zk l ane d o m k i , 

o b r a z k i n a szk le i t p . ) 12 
l o t e r i a z c u k r a m i 1 
z a b a w k i , g a l a n t e r i a 36 
z a b a w k i d r e w n i a n e , w i a t r a c z k i , wózki 3 
sp r zedawcy baloników 14 
sztuczne k w i a t y , kręciołki c e lu l o i dowe , 

p t a s z k i z piórek i t p . 2 
kape lusze .„sombrero" z r a f i i i słomy 1 
f o t o g ra f „5-minutowy" z e k r a n e m m a l o w a n y m 1 
s zk lane k u l e ze s c e n k a m i w w o d z i e 1 
c u k r y , k o l o r o w e f i g u r k i c u k r o w e 28 
p i e c z ywo d e k o r a c y j n e 10 
i n n i 2 

na schodach kościoła, tarasach i dziedzińcu 

s t o l i k i z d e w o c j o n a l i a m i (s iostry ) 6 
s t o l i k i z d e w o c j o n a l i a m i ( b r a c t w a świeckie) 3 
k o b i e t y sprzedające świece 6 
k r a m y mieszane : d ewoc j ona l i a , o z n a k i szeryfów 

z Da l l a s , łańcuszki, książeczki i t p . 4 
c u k r y ( f i g u r k i ) 1 
kozy prostyńskie 4 
różne 3 
żebracy urzędujący na schodach i dziedzińcu 16 

Fotografował autor. 
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K O L O R O W E F I G U R K I Z C U K R U 

Do n a j c i e k a w s z y c h z j a w i s k t z w . s z t u k i j a r m a r c z n e j 
należą k o l o r o w e c u k r y . Zaliczyć j e należy właśc iwie do 
s z tuk i l u d o w e j , mają wykształcone i us ta l one f o r m y , 
p r z eka zywane t r a d y c y j n i e z p o k o l e n i a n a p o k o l e n i e 
(obok n o w y c h ) . Wykonują j e zarówno m i s t r z o w i e k a r -
melarze , j a k i „partacze", pracujący u k r a d k i e m , bez 
k o n t r o l i w ładz s a n i t a r n y c h i p o d a t k o w y c h . 

F o r m y są zbl iżone; n o w e i u d a n e „wyna lazk i " s zybko 
są p o d c h w y t y w a n e przez i n n y c h wy twórców. F o r m n i e 
jes t zresztą w i e l e : k o g u t k i o s p i r a l n i e zwin ię tym ogonie , 
k u r k i w gn i a zdach , k o g u t y z jeźdźcami, ka c zus zk i , f i g u r k i 
d a m , g r z y b k i z c z e k o l a d o w y m łebkiem, zajączki, zajączki 
z rybą l u b niemowlęciem w łapkach, l i z a k i zdob ione 
o r n a m e n t e m g e o m e t r y c z n y m , g r u s z k i , jabłka — n o i z w y ­
kłe, n i e a r t y s t y c z n e w y r o b y , j a k pałeczki z m a k i e m 
i m i o d e m , c u k i e r k i i t d . 

P r o d u k c j a poszczególnych warsztatów c u k r o w n i c z y c h 
różni się w szczegółach o p r a c o w a n i a f i g u r k i , w i n t e n s y w ­
ności b a r w i e n i a , p r e c y z j i w y k o n a n i a . Ze znane j m i 
p r o d u k c j i k i l k u n a s t u warsztatów wyróżnić chciałbym 
j a k o szczególnie u d a n e i s t a r a n n i e w y k o n a n e w y r o b y 
M a r i i C h m i e l e w s k i e j z K n y s z y n a , p o w . Mońki ( u l . G r o ­
dzieńska 97) i z tejże miejscowości — Stanisławy S i k o r ­
sk i e j ( u l . Grodzieńska 103). W Białymstoku ładne c u k r y 
w y r a b i a j e d e n z nestorów tego z a w o d u Władysław 
L i s z e w s k i (Młynowa 44). 

Zauważyłem, że f i g u r k i c u k r o w e k u p i o n e o d „par­
tac zy " straciły po k i l k u miesiącach intensywność k o l o r u , 
wyblakły, podczas g d y w y r o b y d o b r y c h mistrzów c u k i e r ­
n i c z y ch i po r o k u zachowały pełną intensywność b a r w y . 
D la tego po dokładne i n f o r m a c j e o t e chn i ce w y r o b u zwró ­
ciłem się właśnie do Władysława L i s zewsk i ego (ur . 1905 r. 
w Białymstoku). 

G d y przyszedłem do niego, cała r o d z i n a zajęta była 
właśnie w y r o b e m cukierków. W p r a c o w n i i m i e s zkan iu 
uderzała n i e m a l s t e r y l n a czystość. W s zk l anych gab lo ­
t a ch zastałem pełny a s o r t y m e n t p r z y g o t o w a n y c h już w y ­
robów. Sam w a r s z t a t p r a c y jes t ba rdzo n i e s k o m p l i k o ­
w a n y , stół wyłożony blachą, p r z e d w o j e n n a jeszcze m a ­
szynka z w a l c e m mosiężnym, na którym umieszczone są 
wgłębione f o r m y odciskające rybkę (sprzedawaną od ­
dz i e ln i e l u b wkładaną w łapki zajączkowi), sztance do 
zdob i en ia i w y c i n a n i a l izaków, kocioł. 

T e c h n i k a w y r o b u . C u k i e r j asny , r a f i n o w a n y (po 13 zł) 
w r z u c a się do wrzącej w o d y , doda je sy rop i gotu je 
aż do c h w i l i gdy się zupełnie rozpuści, a ciecz osiągnie 
pożądaną temperaturę. L i s z e w s k i s p r a w d z a ją s k r u p u ­
l a t n i e t e r m o m e t r e m , gdyż j e d y n i e właściwa t e m p e r a t u r a 
z apewn ia odpowiednią spoistość i twardość w y r o b u . 
T a k n p . n a „grzybek" masa m u s i mieć w z i m i e 127°, 
w lec ie 140°. G d y masa t w a r d n i e j e , w y l e w a się ją na 
z i m n y żelazny b l a t , gdz ie szybko stygnie . (Niektórzy, 
n p . O l s z ewsk i , K r y c i a — smarują b l a t oliwą, żeby się 
c u k i e r n i e przylepiał) . N a b lac i e ciągnie się go w rękach, 
aż do pożądanej grubości pasma, które stygnąc staje się 
zupełnie białe. Trochę c u k r u f a r b u j e się w k u b k a c h , 
w y l e w a n a dyktę ( w o l n i e j s tygnie ) . U f a r b o w a n e pasmo 
c u k r u nakłada się następnie n a ciepły jeszcze „kluch" 
i rozciąga formując pożądany kształt. 

F a r b k i k u p u j e się w h u r t o w n i . Są to b a r w n i k i f i r m y 
„Boruta" ze Zg ie rza , służące do b a r w i e n i a artykułów 
żywnościowych. S tosu je się k o l o r y - z i e lony , p u r p u r o w y , 
pomarańczowy i c y t r y n o w y . 

„Partacze" , zamias t s y r opu , dodają p r z y g o t owan iu 
c u k r u ocet (2 łyżeczki na 3 k i l o — i n f o r m a c j a J . K r y c i ) . 
W t e d y j e d n a k po p e w n y m czasie k o l o r b l akn i e . Syrop 

223 



jest j e d n a k dostępny n i e d l a każdego, w w o j . biało­
s t o c k i m zezwo len ie n a z a k u p jego w h u r t o w n i m a t y l k o 
7 osób, w mieście — t y l k o L i s z e w s k i . 

W y r o b y naj lepsze są świeże, toteż p r o d u k u j e się i c h 
n iewie l e , t y l e aby starczyło n a k i l k a t y g o d n i . Najwięcej 
sprzedaje się i c h l a t e m . Kupują przeważnie dz iec i l u b 
dorośli d l a dz iec i . C u k r y sprzeda je żona L i s zewsk i ego 
we c z w a r t k i na t a r g u w Białymstoku. W o z i też i sprze ­
daje w y r o b y L i s zewsk iego h a n d l a r z , posiadający własną 
furmankę. B ie r ze t o w a r w k u f r a c h z k i l k u białostockich 
warsztatów. P r zed Wielkanocą w y r a b i a się (od lewa) 
z f o r m g i p sowych zajączki i b a r a n k i c u k r o w e . F o r m y 
t e sporządza co k i l k a l a t — z n a j o m y m u r a r z . Ceny w y r o ­
bów są obecnie następujące: g r z y b k i (dodaje się zapachy, 
pomadę i czekoladę n a kape lusz — 50 gr„ k o g u t y 2 zł, 
zające z rybką 2 zł, k u r k i w gnieźdznie 1,50 zł, r y b k i (od 
zajączków) 10 g r , duże 50 gir i t d . 

O wielkości p r o d u k c j i roczne j świadczy przerób ok. 
2 t o n c u k r u roczn ie . L i s z e w s k i poda j e obrót roczny 
60.000 zł ( w t y m koszt materiału i p o d a t k i wynoszą 
36.600 zł ) . 

P r z ed wojną k a r m e l a r z y było b . w i e l u , m n i e j s z a była 
k o n k u r e n c j a wy robów przemysłowych. L i s z e w s k i pamięta 
пр., że n a odpuście św. Rocha straganów było „ze 300, 
zajmowały całą u l . Dąbrowskiego po o b u s t r o n a c h i Św. 
R o c h a " (obecnie M a n i f e s t u L ipcowego ) . Obecn ie władze 
ograniczają działalność k a r m e l a r z y , z e zwo l en ia dają t y l k o 
t y m , którzy mają o d p o w i e d n i l o k a l . Przeprowadzają też 
częste i s u r o w e k o n t r o l e san i t a rne , większe są również 
p o d a t k i i opłaty, sięgają 1850 zł roczn ie . D a w n i e j 
k a r m e l a r z e należeli do cechu, m i e l i ubezpieczenia , rentę, 
obecnie p r z en i e s i en i do d r o b n e j wytwórczości po zbaw i en i 
są t y c h świadczeń. Zawód upada , z am i e ra , s t r o n i o d niego 
młodzież. 
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